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Niedziela —- 30 Listopada (12 Grudnia) 1886 roku. 


Proeaiumeorsttaa 


Dnia 12 Grudnia Ś. Synezyusza i Aleksandra. 


„13 „ „ Ś. Łucyi Panny Męcz. 

„14 , ,„ Ś. Spirydyona Bisk. Wyz. 

„ 15 „, ,„ Ś. lreneusza Męcz. | 
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REDAKCYA i 


ADMINISTRACYA 
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 


uliea [Laabelska JN* 137. 
REDAKCYA 


M=> Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P, Dubelta, P. Winklera, i i i Księgarnia P. Zuekera. 


Wstrzymajcie się! 
nie kupujcie innych kalendarzy, cze- 
kajcie na 


„RADOMIANKĘ | 


gdyż jedynie z powodów cenzuralnych 


i ogromnych kosztów nakładu nastąpiło opóźnienie w wy- 
daniu, bezwarunkowo jednak ukaże się w handlu księgar- 
skim przed 20 b. m.— Cena kalendarza 2% kop., z prze- 
syłką BB kop.— Skład główny u Wydawcy w Radomiu. — 
Praedpłatę przyjmuje Redakcya „Gazety Radomskiej”. — 


Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada gotowe druki 


DRUKARNIA I LITOGRAFIEK 
A. KURZĄTKOWSKIEGO 


w Radomiu, ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


+ oge 


0d Redakcji. 


- „Gazeta Radomska" w roku przyszłym wychodzić bę- 
dzie na tych samych co dotąd warunkach. Zapraszając Sza- 
nowne czytelniczki i czytelników naszych do dalszej prenu- 
meraty, zawiadamiamy, iż Redakcya dla abonentów swych 
przeznaczyła na premium tom nowelek Maryana Jasień- 
czyka (Wacława Karczewskiego), który na następujących 
ma być im wydawany warunkach: 


ADMINISTRACYA | 


(l 
|. przyjmuje interesantów w tychże godzinach. 


Rok IIL 


Ogloszenia : 


w Radomiu: Za 1 wiersz druku lub jego 

Bocznie . . « « - « « i rs. 4 | : miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 

Pułrocznie. . . . - SgOY, AŻ Na ostatniej za l-y raz . „p 5, 

Kwartalne... .*%. Jas 5, dle Dwa następne - . « « pow fa, 

Au odnoszenie «i» mieszkań miesięca- A da 0 ków: 3. 

k- nie kop. ć i dw R x 

z m * jltą pocztową: Ji ZEE 1 reugn NOUWÓDSM 

_aamind . . ra.5 kop. — Ogłosza.:iu oprócz Redakcyi przyjmu- 

Bedtrocznie. . . . . „2, 50. je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
- hwartalnie. . . . . Pr £ 125: wychodzi w Wiedziele i Czwartlci rano. Rajchman i Frendler, Senatorska 18 


Wschód słońca dziś o godzinie 7 minut 59 


Zachód „ANG ” 5 3 „ 46 
Długość dnia „godzin 7 „46 
Ubyłop A a ua 8 gg 37 
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Prenumeratorzy, którzy z góry za rok cały wniosą 
przedpłatę, nowelki otrzymają darmo. 

Półroczni prenumeratorzy za dopłatą 25 kop.; pozo- 
stali zaś za dopłatą 50 kop. 

Nowelki wyjdą z druku i rozesłane zostaną przed koń- 
cem pierwszego kwartału roku przyszłego. 


Wiadomości bicżące. 


[| 

Rozkazem Najwyższym zamianowanym został preze- 
sem Izby skarbowej radomskiej, r. h. Janowicz, prezydujący 
zarządu ziemiańskiego, powiatu Opoczkowskiego, gubernii 
Pskowskiej. 

Zmiany służbowe w Izbie skarbowej radomskiej. Mia- 
nowani: Buchalter Izby, radca dworu, Henryk Jagizlło, 
poborcą kasy powiatu fłżeckiego. Buchalter miejscowej kasy 
gubernialnej, radca dworu, Julian Jamiszewski, buchalte-- 
rem Izby. Pomoebik buchaltera Izby, Józef Dzdikowski, bu- 
chalterem kasy gubernialnej. Sekretarz kasy gubernialnej, 
radca honvrowy, Antoni Martysz, pomocnikiem buchaltera 
Izby. Pomocnik buchaltera kasy powiatowej sandomierskiej, 
Mikołaj Dąbrowska, sekretarzem kasy gubernialnej. Urzę- 
dnik do pisma kasy powiatowej w Sandomierzu, Stanisław 
MMiernichki, pomocnikiem buchaltera tamże.— Nadetatowy 
urzędnik Izby, radca honorowy, Henryk Stankiewicz, po- 
mocnikiem referenta. 


Z MIASTA i OKOLICY. 

Koncert. Miesiąc bieżący śmiało nazwać można kon- 
certowym, bo oto znowu na dziś zapowiedzianym jest kon- 
cert orkiestry mohilewskiego pułku, pod batutą kapelmistrza 
p. Bednarza. Między innemi utworami muzycznemi usły-- 
szymy: Uwerturę ze „,Spisku bandytów* Suppe' go, wałe 

(zzzIRA MORON z 


TEMIDA NAD DNIESTREM. 


Farsa w czterech momentach 


skreślił 


MARYAN JASIEŃCZYK. 


———— 


To też ile razy żółty amerykan sąsiada pojawił się 
w rynku, strach ogarniał niewiasty. Podwajały baczność, pil-- 
nując każdego kroku mężów, wszystkiemi sposobami usiłu- 
jących zmylić straże i wymknąć się na miejsce schadzki 
z uprzejmym amfitryonem. 

Dziś łatwiej było męzkiej polowie znaleść powód do 
wycieczek, oto bowiem niezwykły ewenement, od dwóch dni 
pobudzał miasteczko całe do olbrzymiego ruchu. Mieszkańcy, 
niby mrówki, uwijali się po błotnistych uliczkach. Przy zej- 
ściu się jednej z nich z rynkiem, majestatycznie wznosiła się 
tryumfana brama, z wielką powagą monumentalne kształty 
swoje w kałużach odbijając. 

Nazajutrz zjechać miał po długiej niebytności w Roz- 
godowie biskup a każdy szanujący się obywatel miasta, pilnie 
pracował, by należycie przyjąć i uczcić dygnitarza. Każda 
z wybitnych osobistości pewną miała wyznaczoną sobie rolę, 
czy to w przygotowaniach, czy.,w samem przyjęciu. 

Ogólny nadzór należał do burmistrza; budowa tryum- 


troski nad stroną mater yałną przyjęcia. Inne czekało £ go zada- 
nie. Inteligencya miasteczka poleciła mu uczcić biskupa powi- 
talną mową. Wprawdzie rola ta przynależała się z urzędu bur- 
mistrzowi lub sędziemu, że obaj jednak nie czuli w sobie do 
krasomówstwa należytego powołania, mieli więc tylko paru 
słowami przyjęcie zagaić, ciąg dalszy powierzając miejscowe- 
mu espriź fort, aptekarzowi. Powierzone sobie zadąnie apte- 
karz wziął bardzo do serca i oto od dwóch tygodni, po ca- 
łych dniach sucha a sążnista postać jego uwijała się nad 
brzegami Dniestru z bajecznym rękopismem w ręku, recy- 
tując głośno wielki ten płód krasomówczy, nieustępujący 
w niczem bodaj Demostenesa oracyom. 

Nawet pewna właściwość ustroju łączyła go z wielkim 
poprzednikiem; wprawdzie nie zawsze, ilekroć jednak razy 
wpadł w zapał lub uniósł się czem, jąkał się niemiłosiernie. 
Wśród ćwiczeń oratorskich nad Dniestrem, próbował nawet 
raz leczyć się z tej wady, sposobem przez Demostenesa wska- 
zanym, kładł w usta kamyki, których mu ku pomocy wody 
rzeki wielką moc toczyły, ale daremnie. 

— Może to właściwość morskiego tylko żwiru? — 
myślał zafrasowany bezskuteczną, próbą lekodziej. 

A tu jak na złość, ni razu dotąd nie udało mu się od 
jednego zamachu wymówić słowa elcscelencya. Wyraz konie- 
czny w mowie do biskupa, ominąćgo nie było sposobu a tuile- 
kroć wpadł na niego, wybiegało mu z ust: „Eks... eks... eks..* 
iani rusz dalej. Dopiero po silnem wytrzeszczeniu oczów 


falnej bramy przypadła sędziemu, Ajaks I. pilnował wień- | i tupnięciu nogą dobijał do portu z „celencyą''. 


ców, Ajaks II. przygotować miał odpowiednią ilość chorą- 
giewek —i tak wszyscy. Jeden tylko aptekarz wolnym był od 
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Gdybv się tak ekscelencya vżs 4 vżs biskupa w połowie 
urwać miała 1... Ajaj l... Dreszcz go od stóp do głów przejmo- i 
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„Dolores* Wałldteufła, uwerturę z „„Don Juana'* Mozarta, 
marsz z op. „„Carmen*, polkę „Pensyonarkę* Wrońskiego, 
„„Obudzenie się wiosny'* Zacha, a wreszcie walca z „Barona, 
Qygańskiego* Straussa. 

Jak widzimy program dosyć urozmaicony, a wykona- 
nie ciekawem będzie, ze wzgłędu, iż jak wiadomo, p. Bednarz 
nie dawno dopiero wprowadził w orkiestrze swej instru- 
menty smyczkowe. 

Program teatru amatorskiego na korzyść Towarzy- 
stwa Dobroczynności w przeszłym numerze pisma naszego 
podany, trwa do tej pory niezmienie. 

Przedstawienie odbędzie się podobno we wtorek. 

Z estrady koncertowej. Powtórne występy tak pana 
Konopki, jak pp. Kątskiego i Cieślewskiego, wypadły o wiele 
lepiej od poprzednich. Pan Konopka był przy głosie a „Ma- 
zepa' bardzo na tem zyskał. Opowiadanie Mazepy, dotyczące 
zamur owania go w alkowie Amelii, do głębi wzruszyło słu- 
chaczów, pod wpływem zaś deklamacyi recytatora prawie 
na oczy własne oglądaliśmy wojewodę, odpychającego żonę 
od trumny syna, a następnie wydającego na łup zemście 
swej Mazepę. Ci, którzy obecnymi byli dnia tego w sali re- 
sursy naszej, wieczoru nie stracili. 

Program koncertu pp. Kątskiego i Cieślewskiego przed- 
stawił się bogato. Błyszczy się na nim Mozart, widnieją 
Moniuszko, Servats, Rubtinsziein, znać Halevy'ego, Aubera, 
jednem słowem, ani śladu „O powiedz jej !** 

Tym razem miał Kadom sposobność dobrej posłuchać mu- 
zykiinie skorzystał z niej — sala resursy świeciła pustkami. 
Tym razem więc chyba Radom winien. A i pan Konopka 
z RRECIAA zasługiwali na więcej słuchaczów. W. K. 


wał na myśl o tem i ćwiczył się ćwiczył, jak opętany, na 
różne tony i tempa powtarzając nieszczęśliwe słowo. 


Tymczasem w resursie Szlama cały w podrygach, po- 
prawiając jarmułki, bił pokłony przed panem Ateńskim, cze- 
kając dyspozycyi. 

— Jak się panowie mają? — witał amfitryon Ajaksów, 
z kolei podając im rękę. Wybaczcie spóźniłem się trochę, 
ale niepodobna mi było uniknąć szczegółowego obejrzenia 
transparentu, który na jutrzejszą uroczystość przygotował 
pan pocztmistrz. Wcale ładny... Jeżeli i aptekarz przezwy- 
cięży czkawkę, to, sądząc z programu, biskup rad będzie 
z przyjęcia. Ale... ale... sędzia dobrodziej coś nam nie do- 
pisał ? 

— Wnet nadejdzie — odrzekł cicho Jontek. — Zajęty 
tryumfalną bramą, kazał Panu oświadczyć, że za chwilkę się 
stawi. 

Westchnienie | 

— Hej Szlama! głodny jestem; wódka, przekąski, je- 
szcze ich nie ma? dalej... podawać! A pan sędzia dobrodziej, 
witam, witam — wołał pan Ateński, do wchodzącego właśnie 
sędziego. 

Kapłan Temidy ogromną kolorową chustką skwapliwie 
obcierał pot, rosą pokrywający olbrzymią łysinę i jak księ- 
życ w pełni buzię. Już mu kością w gardle stanęła tryum- 
falna brama i tyle nad nią wylał potu, że mógłby po nim 
biskup łódką przepłynąć. 

(BLA, 9) 
—— KORE 
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Piccolomini, prestidigitator nowej magii, mimiki, brzu- 
chomowca i wirtuoz na arfie Eolskiej, z Medyolanu, sztuk- 
mistrz dworów europejskich, ze współudziałem swej uczen- 
nicy Mistris-Mille da w sali naszej resursy, jak głoszą afisze, 
nadzwyczajne przedstawienie w trzech oddziałach, w dwóch 
pierwszych sztuki magiczne, a w trzecim sceny mimiczne 
i charakterystyczne p. t. „Czy chcesz, czy niechcesz, a Śmiać 
się musisz*. No! no! 

Pociąg paryzki. Pod dobrą wróżbą zaczęła się eks- 
ploatacya nowo-otwartej w sobotę drogi z Gołonogu do 
Paryża (kopalnia węgla). Pierwszy wysłany pociąg z wago- 
nami po węgiel, wskutek zadymki ugrzązł w śniegu tak» 
że musiał być odkopanym czy wyciągniętym przybylym na 
miejsce katastrofy drugim parowozem. Przepowiednia to, 
że zima będzie śnieżną a mroźną, dużo zużyje węgla na opał, 
droga zaś nasza, wożąc go, dobrze wyjdzie na tem. 

Bruk w rynku. I znowu zmuszeni jesteśmy przypo - 
mnieć municypałności miasta bruki w rynku, których dotąd 
nie wykończono, a przecież Śniegi i mrozy uniemożebnią 
prowadzenie dalszych robót. Chodniki zbytnio podniesione, 
stanowią dziś prawdziwe niebezpieczeństwo, zwłaszcza w cza- 
sle mrozów i gołoledzi obsunięcie się nogi z wysokiego cho- 
dnika w głęboki rynsztok, grozi poważnym wypadkiem. 

Nasi dorożkarze. Widocznie dorożkarzom radomskim 
proceder ich nie bardzo się opłaca, kiedy zaczynają się 
brać do zdobywania grosza zapomocą wytrychów, wyłamy- 
wań drzwi, nocnych najść i kradzieży. 

Właśnie w nocy z ubiegłego czwartku na piątek czuj- 
na zawsze policya tutejsza przyłapała dorożkarza Nr. 14, 
żyda Abrama Wajsglasa, gdy ten wyłamawszy drągiem że- 
laznym drzwi do składu zboża Mośka Goldberga, przy 
rogatce Kozienickiej, zaczął już na dobre tam gospoda- 
rować. 

Dorożkarze-złodzieje, wybierając się na połów cu- 
dzej własności nocą, mają zawsze ze sobą wspólnika, z któ- 
rym dzielą łotrowskie zajęcie: jeden pilnuje koni i dorożki, 
a drugi kradnie; gdy zaś operujący przy zamku rzezimie- 
szek zostaje spostrzeżonym przez kogo, wtedy ratując się 


_ „ucieczką, wpada do dorożki, drugi wspólnik zacina szybko 


konie i złodzieje „w powozie' nikną w ciemnościach nocy. 
Ulubiony napój Bismarcka ma iu nas wielu bardzo 
zwolenników a nawet wybrednych znawców, dowodem czego 
zwiększająca się liczba zakładów piwodajnych. Nie bardzo 
wszakże pocieszającym objawem z dziedziny miejscowego 
przemysłu jest zupełne wyrugowanie z handlu piwa produko. 
wanego przez radomskie browary. Radom zalany jest piwem 
browarów warszawskich. Jung, Lentzki, Kijok i wiele in- 
nych znanych firm a także Anstadt z Łodzi, peryodycznie 
nadsyłają ogromne transporty piwa do nas. Dziśjznów uka- 
zało się we wszystkich handlach i restauracyach piwo ze 


= Ą „= 

| znanego browaru L. Stumpfa z Kielce i zyskało odrazu wiel-- 
ki pokup i konsumentów, którzy je nawet pod względem do- 
broci stawiają wyżej nad warszawskie. 

Przybyła więc nowa siła do zaciętej walki konkuren- 
cyjnej, prowadzonej przez browary nasze z pozamiejsco- 
wemi. 

Podobno zła woda wielce utrudnia producentom na- 
szym wyrób lepszych gatunków piwa. 

Opłatki. Prawo roznoszenia po domach przed św. Bo- 
żego Narodzenia opłatków posiada wyłącznie tylko miejsco- 
wy organista, naco opatrzony jest odpowiedniem świadectwem. 
Mimo to po mieście chodzi jakiś murarz, roznosząc takowe 
i to nawet nie miejscowego wyrobu, lecz warszawskie z wy- 
ciskiem patronatu jednego z kościołów warszawskich. 

Ponieważ fabrykacya opłatków jest dosyć kosztowną 
i mozolną, a miejscowy organista przygotował już potrze- 
bną ilość dla całej parafii, to jest 48.000 opłatków, aby 
go więc nie narazić na straty a publiczność uchronić 
przed wyzyskiem obcych, powyższych parę słów kreślemy. 

Zresztą może i w tem się kryje oszustwo i kto wie, czy 
jaki przebiegły żydek nie obmyślił tej spekułacyi, a zasła- 
niając się katolikiem, roznoszącym opłatki, sam je fabrykuje. 

Niegrzeczni. Sale bilardowe w tutejszych cukierniach 
przytykają zwykle do samych sklepów. Otóż zauważyliśmy, 
iż osoby grające w bilard częstokroć używają, szczegól niej 
sprzeczając się przy grze, wyrazów, którychby się w towa - 
rzystwie każdy dobrze wychowany człowiek powstydził 

Ze względu, iż w cukierniach bywają także kobiety» 
a często i posiedzieć w nich pragną dłużej dla wypicia szklan_ 
ki kawy lub herbaty, właściciele cukierni, cheąc uchronić je 
od słuchania nieprzyzwoitych wyrażeń, grających w bilard, 
powinni pilnować zachowania się zbyt wesołych gości. 

Odbieramy następującą korespondencyę: 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

Przed kilkoma dniami władza powiatu opoczyńskiego 
poleciła dróżnikowi szosowemu, by natychmiast usunął drze- 
wa nad szosą stojące, w przeciwnym bowiem razie, rozkaże 
włościanom ściąć je, a za robotę materyał im ofiaruje. Drze- 
wa powyższe rosną na terytoryum dworskiemi ; olami obję- 
tem. Podobno utrudniają one wysychanie szosy, czy to jednak 
dostateczny powód niszczenia ich, czytelnicy „Gaz. Radom.* 
niech osądzą. Wiadomość powyższą podaję w nadziei, iż 
zwróci na siebie uwagę! władz odpowiednich i uratuje od 
zagłady drzewa, które, jakkolwiek w części utrudniają może 

| konserwacyę szosy, to przecież w miesiącach letnich niemałe, 
ocieniając ją, przynoszą korzyści. 

Nie wspominam już o poszanowaniu, jakie każdy nosi 
w sobie dla drzew starych? Bodaj pod tym względem, ustą - 
pić by się godziło idealniejszej słabostce ludzkiej. 
| Racz Pan... Stanisław Psarskt. 


—. 


0 zakładach górniczych 
Towarzystwa akcyjnego „Starachowice. 


Cała część gubernii Radomskiej, począwszy od Bodze- 
chowa i Ostrowca, posuwając się kilkanaście wiorst brzegami 
rzeki Kamienny, dalej do samego miasteczka Końskich, 
a z drugiej strony pod same niemal Kielce, z dawien dawna 
dla niewyczerpanych pokładów rudy żelaznej, olbrzymich 
lasów, które i dotąd jeszcze mogą być ozdobą i bogactwem 
kraju i obfitych wód z dobremi spadkami — zapełniona była 
fabrykami żelaznemi. 

W niniejszym artykule postaramy się treściwie przed- 
stawić czytelnikom „Gaz. Rad.* obraz zakładów górniczych, 
należących obecnie do administracyi „Towarzystwa akcyjne- 
go „„Starachowice* i wykazać wpływ tychże na przemysł, 
i handel, na dobrobyt robotników i mieszkańców okolicznych, 
jednem słowem, wpływ ich na bogactwo kraju. Weźmiemy 
najpierw pod uwagę wielkie piece w Starachowicach, jako 
największy zakład, wchodzący w skład powyższej admini- 
stracyi. 

Zaczniemy przedewszystkiem od jego historyi. 

Jeszcze w r. 1721 biskup krakowski, ks. Szaniawski, 
oddał w zarząd księżom komunistom klucze: Brodzki i Sta- 
rą Rudę i oni to pierwsi założyli w wymienionych dobrach, 
tak zwane: „dymarki*, które prawie bez zmiany prze_ 
trwały aż do r. 1784. W tym właśnie czasie dzierżawca księ- 
ży komunistów, Nowosielski, z upoważnienia archidyakona 
kieleckiego ks. Augustowskiego, wybudował pół-wielki piec 
i dwie fryszerki w Brodach, a później, za dozwoleniem dya- 
kona Drążewskiego, fryszerki w Rudzie, Zakłady wyżej wy- 
mienione, zostając po większej części w rękach dzierżawców, 
przetrwały różne epoki i losy kraju aż do r. 1813. W owym 
to i poprzednim roku wylewy rz. Kamienny do szczętu je zni- 
szczyły, dopiero po odebraniu ich-w r. 1819 pod zarząd gór- 
nictwa rządowego, starano się takowe podnieść. 

Podobne koleje przechodziły i fabryki do dóbr księży 
Cystersów w Wąchocku należące, a przeorzy jeszcze w prze- 
szłym stuleciu ogromne ciągnęli dochody, przetapiając rudę, 
w tak zwanych „„dymarkach*. W r. 1788 przeor Wąchocki, 
Aleksander Rutkiewicz, rozszerzył wydobywanie rudy w Pa- 
kułowym smugu, Górnikachi, Czarnym lesie i Czałczyńskim 


smugu, a kopalnie te jeszcze dotąd dostarczają rudę do 


fabryk. W tym to właśnie roku ks. Rutkiewicz założył naj- 
przód fryszerki w Starachowicach a w następnym wielki piec, 
24 stóp wysokości mający, w latach zaś 1790 i 1791 dwie 
fryszerki pod Wąchockiem (dziś już one nie istnieją, a pry- 
watny nabywca p. Hutt w miejsce fryszerek, wybudował 
młyn systemu amerykańskiego), do których to fabryk spro- 
wadził z Węgier majstra hutniczego. 


LI KRAKOWA DO RADON” 
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Tyle słyszałem w ostatnich czasach o wzroście Rado- 
mia, o radomskiej wystawie, towarzystwie łyżwiarskiem, cykli 
stów, ślizgawce, miejscowym literackim organie i t. p. iż po- 
stanowiłem bądź co bądź zwiedzić to miasto. Jakoż wkrótce 
do tego nadarzyła się sposobność. Wypadł mi ikteres do 
Warszawy, dokąd wyruszyłem nie drogą kolei Wiedeńskiej, naj- 
bliższą z Krakowa, w którym od lat wielu zamieszkuję, lecz 
Dąbrowską, na drodze tej bowiem leżał Radom. 

Pełna malowniczych widoków linia, wijąca się wpo- 
śród gór; wspaniały tunel za Miechowem, jeden z większych 
w £uropie; ciągłe łuki, krzywizny i nasypy na plantach; 
wykuta w skale linia drogi w okolicach Suchedniowa; wszę- 
dzie piękne, murowane, dwupiętrowe stacye; czyściutkie 
i wygodne, na znakomitych resorach wagony; grzeczna i u- 
przedzająca służba pociągowa; wyrosły wśród błota a dziś 
pięknie zabudowany i życiem wrzący Bzin — wszystko to 


razem zrobiło na mnie jaknajkorzystniejsze wrażenie. Pod 


|; 


wpływem wrażenia tego zdążałem z ciekawością i z pewnym, 
Że się tak wyrażę, wewnętrznym niepokojem do ogniska za- 
ządu drogi Dąbrowskiej, Radomia. 


*) Wyjątek ten z notatek podróżnych jednego z mieszkań- 
ców Krakowa podajemy pewni, iż nie bez interesu będzie dla Ra- 
domia, dowiedzieć Bię co o nim mówią w Krakowie 

(Przyp. Red.) 


Przybywamy nakoniec. 
| Gmach stacyjny okazały, ruch w sali pasażerskiej 
| duży, słowem, jak w większem mieście. Tu jednak na pierw- 
szym zaraz kroku spotyka mnie wypadek. Gdym oto z go- 
rączkowym pośpiechem schodził ze stacyi po kilkunastu 
stromych schodach, popchnięty wypadkiem, tracę równo- 
wagę a nie mogąc uchwycić się baryerki, o której widocznie 
zarząd drogi zapomniał, spadam z kilkunastu schodów i tłu- 
kę sobie porządnie nogę. Podnoszę się skonfundowany, uty- 
kam, krzywię się z bólu, mruczę coś pod nosem o niepo- 
rządkach stacyjnych, tymczasem, niosący za mną kuferek 
stróż kolejowy, uspokaja mnie i pociesza opowieścią, że na 
tem samem miejscu, nie dalej jak w zeszłym tygodniu, jakaś 
pani jeszcze lepiej głowę sobie rozbiła. Nieuspokojony tem 
wcale a zaopatrzony przez stróża bezpieczeństwa publicznego 
w numer doróżki, których kilkanaście, przeważnie żydow- 
skich, stało przed stacyą, sadowię się w jakiś niepewnego 
koloru i resorów wehikuł i różną t. j. trochę brukowaną 
haniebnym brukiem, trochę polską, bagnistą, nie do przeby- 
cia drogą, zdążam ku miastu. W połowie drogi spotykam 
| coś, co wstrzymuje dalszą naszą podróż, coś co ma pozór 
zamkniętej (w stanie rozumie się czysto pierwotnym t. j. zale- 
dwie ociosanej z grubego, bez żadnych malatur) rogatki, przy- 
pominającej mi owe, jak je wtedy nazywano narzeczem lu- 
dowem „szlabanty*, wystawiane przed kilkunastu laty po 
wioskach naszych, przy których podchmieleni, poczciwi wie- 
śniacy zaczepiali spokojnie przejeżdżających podróżnych 
o „„praśporta”. Chwilowo nawet byłem niepewny, czy się do- 
stanę do miasta, czy nam kto ów szlabant otworzy, bo przy 


rogatce nie widać żywej duszy, ani też śladu ludzkiego mie- 
szkania, Wprawdzie stało tam coś bardzo niewielkiego 
w rodzaju oblepionej gliną, 2 do 3 łokci długości i szerokości 
mającej budy, która jednak nigdy za mieszkanie ludzkie 
przy wjeździe do gubernialnego miasta uchodzić nie mogła. 

— Ha! — myślę sobie — widocznie w stronach za- 
kordonowych zwierzęta strzegą bram miejskich, uważałem 
bowiem wyżej wymieniony budynek za przybytek jakiegoś 
Cerbera czyli poprostu psa. Z zadumy wyrywa mnie jednak 
mój automedon donośnym krzykiem „otwiroć żydzie!** Głos 
jego okazał się skutecznym. Jakby za dotknięciem laski czar- 
noksięzkiej zamiast Cerbera z budy wyskoczył młody ży- 
dek, który odebrawszy opłatę kopytkowego, czy rogatko- 
wego otwiera nam szlabant i wpuszcza do miasta. 


Wjeżdżamy tedy na ulicę szeroką z brukiem dobrym, 
opatrzoną kilkoma latarniami o wyglądzie wcale przyzwoi- 
tym a wysadzoną młodemi drzewkami, okręconemi nawet 
słomą, w celu zabezpieczenia ich od mrozów, słowem, wszyst- 
ko jest, tylko na ulicy tej żadnego nie widać domu. 

— Dziwnie to trochę wygląda — myślę dalej — lecz 
i Krakowa nie zbudowano odrazu. Ostetecznie, muszą być 
przecież w Radomiu jakieśdomy większei murowane, w koń- 
cu napotkam je chyba. Jaki też będzie dom pierwszy przy 
wjeździe do miasta? Kto w nim zamieszkuje? Może jakaś 
wielka garbarnia, może walcownia, odlewarnia lub warsztaty 
kolejowe ? 

(D. c. a.) 
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Wszystko tedy szło dobrze, bogactwo w klastorze Wą- 
chockim mnożyło się, bo huty w Starachowicach i Bzinie 
coraz więcej dochodu dawały, dopiero gdy ks. Adamski od- 
dał zakłady w dzierżawę żydom, a ci, jak zwykle, zaczęli po 
swojemu wyzyskując je gospodarować, przyprowadzili je do 
zupełnego upadku. Od niechybnej ruiny i zagłady ocaliła 
je supresya zakonów i oddanie zakładów pod zarząd admi- 
nistracyi górnictwa rządowego w r. 1818. 

W następnym zaraz roku otwarte zostały ogromne 
i bogate kopalnie pod Tychowem, które nowe życie Stara- 
chowicom przyniosły. 

Następnie w r. 1827, po zniesieniu małej walcowni 
w Kaniowie, urządzono na próbę odlewarnię blach i sztabo- 


_ wą, która czynną była do r. 1838, to jest do czasu podjęcia 


planu wzniesienia nowych fabryk. W tym samym roku pod- 
niszczony bardzo wielki piec, wydający rocznie 8.000 cent. 
surowcu, zamkniętym został. 

Najświetniejsza jednak chwila dla fabryki wogółe 
aw szczególności dla zakładu w Starachowicach, nastała 
z przejściem fabryki w administracyę Banku polskiego. 
Zwłaszcza za czasów administracyi hr. Łubieńskiego, który 
między r. 1840 a 1842 przebudował je od fundamentów. 
Wszystkie te wspaniałe gmachy, które dziś widzimy, urocze 
na oko domki dla robotników, murowane tamy, z ciosowego 
kamienia upusty kosztem banku i jego staraniem były 
wzniesione. Można sobie łatwo wyobrazić, ilu tak gwałtowne 
roboty potrzebowały robotników i jak dodatnio wpłynąć 
musiały na biedną ludność okoliczną; z drugiej strony ja- 
każ zasługa dla twórcy gmachów i budowli, których dziś 
najbogatszy przemysłowiec nie byłby wznieść w stanie. 

Wkrótce, bo w roku 1845, zakłady znowu przeszły 
w ręce rządu, od którego w r. 1870 zakupiło je towarzyst- 
wo pod firmą $. A. Frankiel, a w latkilka, bo wr. 1875 osta- 
tecznie nabyte zostały przez Najwyżej zatwierdzone „,Towa- 
rzystwo akcyjne' i dotąd są własnością tegoż Towarzystwa. 

Zmiana ciągła i częsta właścicieli bezwarunkowo nie- 
mogła dodatnio wpłynąć na wzrost fabryk, tembardziej, że 
fabryki, jak wszystkie podobne ówczesne zakłady krajowe, pro- 
wadzone starym systemem, były zaniedbane. Zadaniem przeto 
stało się akcyonaryuszów wprowadzić jaknajprędzej ule- 
pszenia, któreby postawiły je w rzędzie pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów krajowych, zwłaszcza, iż powstanie 
kolei Dąbr., a mianowicie linii z Bzina do Bodzechowa, dało 
rękojmię popytu na produkcyę fabryczną nietylko na kra- 
jowych, ale i zagranicznych rynkach, a nadto koszta sprowa- 
dzanych materyałów potrzebnych do fabryk stokrotnie się 
zmniejszyły. 

Nadzieja ta była już na drodze do urzeczywistnienia, 
szczególniej w pierwszych zaraz chwilach, gdy pełnomocni- 
kiem zakładów został p. Krysiński, były naczelnik Komisyi 
Skarbu, człowiek nadzwyczaj energiczny a przytem serde- 
czny, przyjaciel i protektor młodzieży naszej, która się tu 
z całego kraju garnęła i w energicznej, mądrej a ojcowskiej 
szkole pełnomocnika kierowała na zdolnych i umiejętnych 
członków społeczeństwa. Zakłady miały wtedy fizyoguomię 
czysto krajową i obsługiwane żywiołem swojskim, przyno- 
siły właściciełom znakomite dochody. Najlepszym tego do- 
wodem magazyn żelaza w Nietulisku, który prawie zawsze 
był pustym, fabryki bowiem nie mogły uczynić zadość cią- 
głym zamówieniom. Żelazo zatem musiało być doskonałe, 
kiedy tak chętnych miało nabywców. A trzeba tu i to wziąść 
w rachubę, że p. Kry... był pierwszym pełnomocnikiem po 
nabyciu zakładów przez f. Frinkiel i S-ki i ogromne 
sumy szły na ulepszenia, których po różnych przejściach 
i kolejach fabryki gwałtownie a bezwłocznie potrzebowały. 

Pan Krysiński choć nie specyalista w fachu górniczym, 
ale znakomity administrator, wyręczał się zdolnymi za- 
wiadowcami, którym zaufał, ci zaś znakomicie. niekrępowan; 
w swych działaniach, zacnie i umiejętnie wywiązywali się 
z położonego w nich zaufania. 

To też trzeba było wtedy zajrzeć do fabryk, kopalni, 
do biura pełnomocnika, w końcu do lasów umiejętnie zago- 
Bpodarowanych pod zwierzchnictwem specyalistów, najprzód 
p. Wojsbuma a później p. Zielenieckiego; ile tam wszędzie 
nieudanego biło życia, zapału do pracy i jak jeden przed 
drugim starał się zyskać uznanie zwierzchników, będąc pe- 
wnym, że żadna stronność ani małoduszna zemsta nie pokie- 
rują nimi i że uczciwa praca podług prawdziwych zasług 
wynadgrodzoną będzie!.. Mając takich chlebodawców potę- 
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z piosnką na ustach, z wesołym usmiechem, choć pot mu 
spływał po licu, walił z ochotą centnarowym młotem, bo 
wiedział, że w domu nie zbraknie kęsa chleba i że praca je- 
go zaspokoi nietylko potrzeby rodziny, ale coś jeszcze zo- 
stanie i na czarną godzinę... Pracował tedy wesoło ze spo- 
kojem, pewny, że go ze stanowiska nikt nie zepchnie... 
Zakłady Starachowickie, jak już powiedzieliśmy, miały 
wtedy fizyognomię czysto krajową. Były, że tak się wyrażę, 
szkołą dla młodzieży naszej, szukającej pracy a nie blagi 
i blichtru, szkołą moralności i uczciwości dla robotników 
i pięknym wzorem do naśladowania dła młodszych braci 
w okolicy. Administracya za czasów p. Krysińskiego podnio- 
sła przemysł i handel i byłaby się stała źródłem niewy- 
czerpanem bogactwa całego kraju... (D. c. n.) 


Z KRAJU. 


Zjazd gorzelników w Warszawie. W. dniu 7 b. m. 
rozpoczęły się narady akcyonaryuszów spółki gorzelniczej, 
w zgromadzeniu uczestniczy 80 osób. 


Połączenie wystaw. Inicyatorowie wystawy kuchen- 
nej w Warszawie postanowili z projektem swoim zwró- 
cić się do komitetu wystawy hygienicznej, uważając za 
rzecz słuszną, aby wystawa kulinarna stanowiła jeden z jej 
oddziałów. 

Ponieważ pokarm i sposób jego przyrządzania w hy- 
gienie publicznej odgrywa nader ważną rolę, przyłączenie 
więc działu kulinarnego będzie najzupełniej odpowiednie. 

Z nad Nilu. „Kur. Warsz.* donosi, iż w tych dniach 
wielu kupców i fabrykantów warszawskich otrzymało okól- 
nik handlowy, zawiadamiający o rozszerzeniu działań domu 
komisowego, istniejącego w Aleksandryi, w Egipcie, pod fir- 
mą „„H. Ostrowski i B. Przyjałgowski". 

Rodacy nasi proszą o szczegółowe cenniki rozmaitych 
produktów oraz o próbki, nadmieniając, że wyszlą niebawem 
ajenta, który dopełni zakupów i będzie za wszystko płacił 
gotówką. 

Okólnik skeślony jest w dwóch językach: francuzkim 
i polskim. 


ZE ŚWIATA. 


Z Monachium. Z listu otrzymanego ze stolicy Bawa- 
ryi, dowiadujemy się, iż w r. b. kolonia polskich malarzy 
jest tam bardzo liczna; w akademii miejscowej sztuk pię- 
knych pracuje artysta, Kędzierski Apoloniusz, Radomianin. 

Pod koniec miesiąca, listopada gościł w Monachium 
Mierzwiński i wystąpił z dwoma koncertami, wywołując, jak 
zawsze, prawdziwy zapał i uznanie dla swego wyjątkowego 
talentu i znakomitej szkoły; dowód tego uznania zyskał 
nasz artysta przez zaangażowanie go do występów w operze 
Monachijskiej, mianowicie w utworach Wagnerowskich. 

Szereg tych występów zapowiadają dzienniki na mie- 
giąc styczeń r. p. 

Zaznaczyć tu wypada zjawisko, iż w d. 28 listop. r. b. 
dało się czuć trzęsienie ziemi w Monachium. 

W dniu tym o godzinie 1l-ej wieczorem zauważono 
między innemi, iż w mieszkaniach obrazy na ścianach, me- 
ble w pokojach, jęły się poruszać, nawet przedmioty wiszące 
jak lampy, żyrandole i t. p. zmieniały położenie. 

Zjawisko to trwało parę sekund zaledwie, było jednak 
wystarczającem, aby poważnie zaniepokoić spokojnych miesz- 
kańców Monachium. 


Wiadomości polityczne. 


Nie bez słuszności debata parlamentu niemieckiego 
pochłaniają uwagę ogólną, jakkolwiek ci, co rachowali, że 
się z nich czegoś dokładniejszego dowiedzą, zostali zawie- 
dzeni, ponieważ przyparci do muru ministrowie wręcz 0- 
świadczyli, iż proszą, aby głębiej sięgających wyjaśnień od 
nich nie żądano. Owe zdumiewające odkrycia, co do uzbrojeń 
Francyi, które cesarz obiecał wyjawić przez usta ministra 
wojny, mogą być tylko komunikowane na sekretnych posie- 
dzeniach komisyi. 

Po mowie sędziwego marszałka Moltkego, wysłucha- 
nej w uroczystem milczeniu, w której tenże otwarcie wy- 
znał, że cała Europa stoi pod bronią i wszystko zdaje się 
przeć do szybkiego rozstrzygnięcia sprawy, powstał powa- 
żny przeciwnik Windhorst i w długiej przemowie wykazał, 


guje się chęć do pracy... A robotnik ?.. ten biały murzyn... | że słowa marszałka stoją w rażącej niezgodzie z orędziem 
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cegarskiem, zapewniającem pokój i najprzyjaźniejsze sto- 
sunki z dwoma najbliższemi mocarstwami. Musiało zatem 
— mówił dalej — zajść coś całkiem nadspodziewanego w po- 
lityce Kuropy, kiedy feldmarszałek tak natarczywie przy- 
spieszonych uzbrojeń żąda. O tem „coś'* potrzebujemy wie- 
dzieć, mamy prawo do tego, bo nie na to tu przyjechaliśmy, 
aby zatwierdzać żądane pieniądze i rekruta. Na powyższą 
dość gwałtowną apostrofę odpowiedziano mu, iż objaśnień 
stosownych mógłby udzielić tylko sam kanclerz, którego 
dokuczliwa newralgia zatrzymuje w Warcynie, ale że ich 
pewno nie odmówi komisyi, którą też obrano niezwłocznie 
w liczbie 28 członków. Z polaków należy do niej znany 
mówca izby, Kościelski. W mowie tej Windhorsta zauwa- 
żono między innemi wyrażenie: „Jeśli w czasie pokoju 
wyczerpiemy wszystkie nasze siły, może nam ich zbraknąć 
w czasie wojny'. 

Deputacya bulgarska po gorącem i sympatycznem 
przyjęciu w Peszcie, przybyła do Wiednia ; z cegarzem jak 
było do przewidzenia wcale się nie zobaczy, konferować 
z nią będzie jedynie Kalnocky bez żadnego urzędowego cha- 
rakteru. Miała ona otrzymać zawiadomienie, aby nie jechała 
do Berlina, a tylko wybadawszy położenie rzeczy u amba- 
sadora rosyjskiego ks. Łabanowa, jeśli otrzyma nato pozwo- 
lenie, udała się wprost do Petersburga. 


Co do połączenia się unią osobistą Bulgaryi z Serbią 
pod berłem Milana, wszyscy są zdania, (że nietylko Rosya, 
Turcya, ale i inne państwa uczestniczące w berlińskim kon- 
gresie, przyzwolenia swego odmówiłyby na to. Idąc za śla- 
dem Bismarka, rejencya miała zamiar wydalić z obrębu 
Szumli oddawna tu osiadłych rosyan, właścicieli ziemskich, 
tych nawet, którzy w wojsku bulgarskiem służyli, przedsta- 
wienia wszakże w tej mierze konsula jeneralnego niemiec- 
kiego p. Thielmana, opiekującego się rosyjskimi poddanemi : 
o tyle poskutkowały, iż wykonanie tego zamiaru zaniechano. 

Karawelow z Cankowem projektują utworzenie rejen- 
cyi, złożonej z przedstawicieli stronnictw wszelkich od- 
cieni, z czem znowu mało się zgadza ostatnia wiadomość, 
że Canków pojechał do Rosyi. 

Z Paryża donoszą, że stosunki Francyi do Turcyi 
układają się coraz przyjaźniej, z tegoż źródła mamy wiado- 
mość, że Rosya, co do zregulowania sprawy bulgarskiej, sta- 
nowczo liczy na Turcyę. 

Rozstrój i niezaradność partyi republikańskiej, przy 
zwiększającym się deficycie w budżecie, zaczyna ciężyć Fran- 
cyi, niechęć do prezydenta p. Grevy i Freycineta, wzrasta. 
Lud miejski i robotnicy z westchnieniem wspominają o do- 
brych czasach drugiego cesarstwa, dlatego publicyści nie- 
mieccy, Ks. Wiktora Bonaparte, uważają za pretendenta, 
z którym się przyjdzie rachować kiedyś na seryo, ma to być 
młody człowiek skromnego życia, myślący, zręczny, rozum- 
ny. 54 znowu inni, co cały upadek dzisiejszego ministeryum 
przypisują kabale Orleanów, którzy tu ostatni daleko swo- 
bodniej po wygnaniu, niczem nie krępowani agitują z za 
granicy, a podpierani są przez mocarstwa, uważające całą 
dynastyę za miłośniczkę pokoju, dbającą jedynie 0 do- 
brobyt ludu, Większość zaś jest przekonania, że izby po- 
zbyły się podprefektów dlatego jedynie, ponieważ ci im 
w czasie wyborów przeszkadzali, narzucając kandydatów , 
rządowych. 

Podczas gdy gazety angielskie dziwią się słowom Molt- 
kego, jakoby usposobienie francuzów nic się nie zmieniło 
od czasu wojny 1871 r. Niemieckie, przypominając słowa 
feldmarszałka, że pół wieku trzeba stać pod karabinem, 
aby ustrzedz Alzacyi i Lotaryngii, wyrażają przekonanie 
jako z chwilą wejścia do gabinetu p. Flocqueta i jenerała 
Boulanger'a, czas akcyi i wojny zbliżył się znacznie, że zaś 
Francya sama tej wojny nie podejmie, jest więcej jak pewne; 
bez przymierzy nie rzuci się na taką awanturę. 

/ Petersburga donoszą do „Gazety Warszawskiej 
że na giełdzie w Berlinie rubel spadł do niebywałego kursu 
1.90 marek za sto rubli. Mniejsi gicłdziści gubią się w do- 
mysłach, co ten spadek gwałtowny powoduje, przecie nie to» 
że baron Rotszyłd miliony swe oddaje na współkę z księciem 
Bagrationem Muchrańskiem, aby z Kaukazu zrobić krainę, 
co do produkcyi rywalizującą z Francyą. Tem mniej nieład 
Francyi, która w tej chwili niema „ani budżetu, ani rządu”, 
chaos ten podoba się właśuie ogółowi finansistów, zapowiada 
bowiem przynajmniej na pół rokn, zabezpieczenie się przed 
srogą wojną. 


M RZ 
Małą rzeczą jest to, że Bulgarzy mimo namów Turcyi przeważnie zajmować sprawami geografii, wychodzić zacznie w 
i przedstawień Kalnocky ego, aby sobie wybrali za księcia 
uporczywie przez gazety przedstawianego księcia Dadiana 
opierają się temu. Nie! Przyczyny są głębsze, o których 
królowie giełdy wiedzą niezawodnie, ale nie mówią, bliski 
czas pokoże, czy miliardowicze, znający się na tych rzeczach, 
nie pomylili się. 


Berlin, 9 grudnia. Od dni kilku wystąpił tu głęboki 
pesymizm dla wszelkich papierów wartościowych rosyjskich 
i papiery te prawie bez wyjątku uległy znacznym zniżkom. 


Warszawie stanowczo od Nowego roku, jako miesięcznik formatu 


| książkowego. Kierownictwo tej publikacyi obejmuje p. Dygasiński, 


Ą ę : a konsorcyum, złożone z kilkudziesięciu zwolenników geografii bie- 
Berlin, 9 grudnia. Komisya parlamentarna rozpoczęła X Ę 


dziś rozprawy nad projektem o powiększeniu sił zbrojnych | rze na,sieio matęryalną odpowiedzialność. „OBrcz toedlpy TORUĄ 


ą p ć A c Paprocki, właściciel księgarni w Warszawie, z dniem 15b. m. za- 
państwą. Minister wojny oświadczył, iż uchwalenie tego pro- 
jektu przed Nowyn. Rokiem jest niezbędnie potrzebne, aby 
żądane reformy można było rozpocząć z dniem 1 kwietnia. 


czyna wydawać tygodnik literacko-naukowy p.t. „Życie. Pismo 
to wedlug ogłoszonego już prospektu, poświęcone przeważnie spra- 


TELEGRAMY. wom literatury pięknej, beletrystyce ipoezyi posiadać będzze także 


Wiedeń, 9 grudnia. Deputacya bulgarska jest bardzo 
| 
| 


i część społeczno-naukową. Powieści tłomaczone oraz wybór arcy- 


Paryż, 10 grudnia. Obiegają pogłoski o następującej 
liście ministeryalnej: Goblet prezydent ministrów i spraw 
wewnętrznych, Courcel spraw zewnętrznych, Dauphin finan- 
sów, Bardeau oświecenia, Sarrin sprawiedliwości, Boulangre 
wojny, Aube marynarki, Grand poczty, Lakroy handlu, 
Milland robót publicznych, Ricard rolnictwa. 


dzieł poezyi wszechświatowej z różnych epok, drukowany będzie 
zadowolona z przyjęcia. Posłuchania u Kalnocky'ego odbyło 
się dziś w południe. Podróż do Petersburga stanowczo za- 
niechana. Ambasador ks. Łobanow nie przyjmie deputacyi, 
która też z Wiednia udaje się z początkiem przyszłego ty- 
| godnia wprost do Berlina, a ztamtąd do Londynu. Również 


w formie odpowiedniej do składania oddzielnych książek i utwo- 
rzenia bibiloteczki międzynarodowej powieści i poczyi. 


do Paryża deputacya nie uda się wcale, albowiem rząd —— — 0 gło szenie. 
francuzki zajął względem Bulgaryi zbyt wyraźnie nieprzy- BIBLIOGRAFIA. ZZ 
chylne stanowisko. Z najlepszego źródła donoszą o przygo - = Do, dzialejrzczi WOJ ORO : 


Pożyteczna wskazówka. Księgarnia Gebethnera fi Wolfa 
wobec zbliżającej się gwiazdki i złączonych z nią podarunków 
książkowych dla dzieci, wydała „specyalny katalog książek dzie- 
cinnych*, ułożony podług treści i wieku czytelników. Ułożeniem 


towującej się konwencji wojskowej między Serbią, Rulgaryą 
1 Rumelią, W ten sposób trzy te państwa rozporządzałyby 
wspólnie armią, złożoną z 400.000 ludzi. 


nowego Tygodnika łiteracko-naukowego pod tytułem: 
„Życie”. 


Londyn, 9 grudnia. Książe Battenbergski przybył do katalogu zajmowali się znani pedagogowie. — OOO — 
Windsoru. | Nowe pisma. Zapowiadane czasopismo „,Wisłać, mające się 
et Com 
w Warszawie, ulica Leszno Nr. 7 (55 nowy) 


E2,OPOWESCZA:: 


Oliwę Malagską, Gatlipoli, Leccer, Oliwę do palenia. Ruskie oleje mineralne w różnych FMA Oleje do wy- 
rabiania gazu, oraz różne smary I tłuszcze dla potrzeb technicznych. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA DROGI ŻELAZNEJ STARSZY FELCZERI?© SPRZEDANIA 


dwoje sanek 
„Gd KATOLIK, KAWALER ; 
I wanną rodz ko- Dąbro WS k ej | 11806 | znaleźć może w szpitalu Ś-go Kazimierza IE sngo ATI ACEWIE Por 
w Radomiu, od 1 Stycznia 1887 r. miejsce Wiadomość u stróża. 


ma zaszyt podać do publicznej wiadomości, iż na zasadzie pozwolenia p. Inspektora , 

drogi, dnia 25 Listopada (7 Grudnia) otwiera się ruch towarowy na przedłużenie | * płacą roczną Rs, 150, całodziennem utrzy- | NESRKIRNNEINAZZZZZZZ R ROA 
i isto u ź fe oai . 
z h ł ne? maniem i mieszkaniem. o odstąpienia skład Węgla koksu z za- 


drogi od stacyi „,Dąbrowa** do „Dąbrowskie kopalnie węglat, Interesanci zgłaszać się winni z dowodami pasami i taborem przewozowem pod 
do Administracyi Szpitala. korzystnemi warunkami, wiadomość 


|. oso CHEMICZNE A. RAKOWSKIEGO W ZAWICHOSCIE. || ——————— m 

ż| ie: KRN GAR 7 Woo adRCać 114 w Redakcyj, 

% Laboratorium Chemiczne LA | ś|FR O EE PPSA 

Ę a wiaa B; aji OSTRZEŻENIE! 

A. Rakowskiego w Zawichoście SI 

R Sk: Z 2] ŚWIEŻE Aby nikt nie sibywił ET z podpi-- 
Wodę leśną do CEE RANE i pnlalacyi w AA 6 ś otrzymal handel WIECK Lkawśkioi rek 
K Bal z > Ą a h Ę 
OG RYS out nocna ŃEaedcyiycy dzidałł. 5 0 % W. GRUSZCZYŃSKIEGO. dzione zostały, gdyż oprócz straty, pociąg- 
Proszek do zębów chinowy. aj (mum nięty zostanie do odpowiedzialności. 


Puder ryżowy, delikatnie SIE WA i skóry. 
ostać 
w Składzie Aptecznym A. HAERTLA i © u A. "PIĄTKOWSKIEGO w Radomiu. 


_ LABORATÓRIUM M CHEMICZNE A. R AKOWSKIE GO W ZAWICHOŚCIE. 
mi. WRĘDEGEE0— | |||. aS E—m 


C88I (U 1 


Ada BOW GD WW 


poszukuje się w miastach Królestwa, dla sprzedawania towarów zyskownych, na k o- 
rzystnych warunkach. — Oferty pod lit. IL. M. adresowąć do Biura 


SKŁĄD DRZZYĄ 0 WATAR ZAŁ ÓW) BUJDYOY WDAWI 203 Ogłoszeń IW. „BCE w Petersburgu, Newski Prospekt 28/21. sa 


MAÓLA 1 WIOKŁYNIGCM [ee ara 


poleca na nadchodzący zimowy sezon drzewo opaławe po następujących cenach. 1 są- OTRZEMAFŁ NA SKŁAD WINA FIRMS 
żeń półkubiczny drzewa twardego t j.: 


Dębowego. Grabowego, Olszowego lub Brzozowego |. » Rs. 5 kop. 30 M J | ) d | A |) i ) R D JA A |) J Ik 


1 sażeń półkubikowy drzewa sosnowego . . . . . Rs 5 kop. — 


PORE 


Dobroć drzewa i rzetelna miara mam nadzieję, że i w nadchodzacym sezonie zadowolni w Tytlisie 
Szanowna Publiczność. i takowe poleca po cenach Warszawskich. | 
FKarol L. Wickenhagen. o o o CZ 
Redaktor i wydawca D' Rewoliński c" - JlosBoeno Ilensypow. - — Pagou», 29 Hoaópa 1886 r. w fala Je K. Trzebińskiego + w Radomiu. 


"ky 


